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    Jednostka monetarna, którą posługują się wniniejszej książce Rzymianie,to „sztuka złota”, czyli aureus – moneta owartości stu sesterców albo dwudziestu pięciu srebrnych denarów („sztuk srebra”). Mila jest milą rzymską, mniej więcej otrzydzieści kroków krótszą odangielskiej. Daty namarginesach dla ułatwienia podano według kalendarza gregoriańskiego. Kalendarz grecki, którym posługuje się Klaudiusz, liczył lata odpierwszej olimpiady, czyli od776r. p.n.e. Dla ułatwienia zastosowano również najnowsze nazewnictwo geograficzne. Itak zamiast Galii Transalpejskiej mamy Francję, obejmującą mniej więcej to samo terytorium, awniej konsekwentnie miasta Nîmes, Boulogne iLyon, nie zaś ich starożytne odpowiedniki, nie znane szerszemu ogółowi. Podobnie, jeśli chodzi oimiona, autor posługuje się ich najprostszymi inajbardziej popularnymi formami, naprzykład Liwiusz zamiast Titus Livius, Cymbelin zamiast Cynobelinus, Marek Antoniusz zamiast Marcus Antonius. Klaudiusz, zgodnie zezwyczajem rzymskich erudytów, pisze pogrecku, cotłumaczy fakt szczegółowego wyjaśniania przez niego łacińskich dowcipów oraz zamieszczenia przekładu cytowanego woryginale fragmentu dzieła Enniusza.[1]


    Kilku recenzentów poprzedniego tomu, pt. Ja, Klaudiusz, wyraziło przypuszczenie, żeprzy pisaniu korzystałem tylko zRoczników Tacyta iŻywotów cezarów Swetoniusza izebrany zobu materiał powiększyłem wytworami własnej „bujnej fantazji”. Wrzeczywistości sprawa przedstawiała się iprzedstawia – jeśli chodzi oobecny tom – zgoła odmiennie. Materiałami doKlaudiusza iMessaliny służyli mi następujący starożytni pisarze: Tacyt, Dio Kasjusz, Swetoniusz, Pliniusz, Warron, Waleriusz Maksym, Orozjusz, Frontyn, Strabon, Cezar, Kolumella, Plutarch, Flawiusz, Diodor, Focjusz, Ksylifin, Zonaraz, Seneka, Petroniusz, Juwenal, Filon, Celsus, autorzy Dziejów Apostolskich iapokryficznych ewangelii Nikodema iśw. Jakuba, wreszcie zachowane listy imowy samego Klaudiusza. Parę zdarzeń opowiedzianych wtej książce, anie popartych żadnym dokumentem, nie jest, mam nadzieję, historycznie nieprawdopodobnych. Żadna zpostaci nie jest fikcyjna. Najwięcej trudności zpowodu skąpej ilości współczesnych źródeł nastręczyło opisanie zwycięstwa Klaudiusza nad Karaktakiem. Dla przedstawienia możliwie wiernego obrazu brytyjskiego druidyzmu korzystałem również znielicznych świadectw starożytnych, uzupełniając je wynikami prac archeologicznych, czerpiąc zestarej literatury celtyckiej, zwiadomości onowożytnej megalitycznej kulturze naNowych Hebrydach, gdzie jeszcze podziś dzień dolmeny imenhiry odgrywają rolę wuroczystych obrzędach. Przedstawiając wczesne chrześcijaństwo szczególnie starannie wystrzegałem się wymyślania nowych zarzutów, lecz przytoczyłem kilka antycznych, gdyż Klaudiusz sam nie odnosił się przychylnie doKościoła, awiększa część jego informacji osprawach religijnych Bliskiego Wschodu pochodziła odkolegi szkolnego iprzyjaciela, Heroda Agryppy, króla żydowskiego, który skazał naśmierć św. Jakuba iuwięził św. Piotra.
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      ROZDZIAŁ I
    


    
      
    


    Dwa lata mijają odchwili, kiedy ukończyłem swą długą opowieść otym, wjaki sposób ja, Tyberiusz Klaudiusz Druzus Neron Germanik, kuternoga, jąkała, rodzinny głupek, którego żaden zmoich krwi iwładzy żądnych krewnych nie zadał sobie trudu skazać naśmierć, otruć, zmusić dosamobójstwa, zamorzyć głodem – jednym słowem: pozbyć się praktykowanym wnaszej rodzinie zwyczajem; wjaki sposób, powtarzam, przeżyłem ich wszystkich, nawet mego szalonego bratanka Kaligulę, ipewnego dnia całkiem niespodzianie zostałem przez kaprali isierżantów gwardii pałacowej obwołany cesarzem.
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    Natym dramatycznym momencie zakończyłem swoją opowieść; zakończyłem, przyznaję, wsposób, jak nahistoriografa, wielce niestosowny. Historiografia bowiem nie uznaje efektownej maniery przerywania dzieła wmomencie największego napięcia. Wedle przepisów powinienem był uwzględnić przynajmniej jeszcze jedno stadium wrozwoju zdarzeń. Powinienem był opowiedzieć ostanowisku, jakie zajęła reszta armii wobec samowoli gwardii pałacowej; otym, comyślał iczuł senat, gdy mu przyszło przyjąć władcę tak nieświetne rokującego nadzieje; otym, czy doszło dorozlewu krwi ijakie były dalsze losy oficerów gwardii: Kasjusza Cherei, Akwili, Tygrysa, męża mej bratanicy, Winicjusza, ipozostałych morderców Kaliguli. Zamiast tego zwierzyłem się wzakończeniu zchaotycznych myśli, które przebiegały mi przez głowę, gdy siedzącego niewygodnie naramionach dwu kaprali gwardii, przystrojonego złotym wieńcem Kaliguli, krzywo wsadzonym nagłowę, obnoszono mnie triumfalnie naokoło dziedzińca.


    Jeżeli nie kontynuowałem dzieła,to dlatego iżuważałem je raczej zarodzaj apologii niż pracę ściśle historyczną. Chciałem wjakiś sposób usprawiedliwić swoją zgodę naprzyjęcie władzy cesarskiej. Prawdopodobnie bowiem przypominacie sobie, żezarówno mój dziadek, jak iojciec byli republikanami zkrwi ikości iżewspadku ponich przejąłem republikańskie przekonania. Rządy Tyberiusza iKaliguli utwierdziły mnie jeszcze wniechęci domonarchii. Cesarzem obwołano mnie wpięćdziesiątym roku życia; wtym wieku trudno już zmienić polityczną barwę. Chodziło mi więc oto, żeby przekonać czytelnika, jak obcą mi była wszelka żądza władzy iżetylko nieuchronna konieczność kazała mi ulec kaprysowi żołnierzy. Odmawiając, wydałbym wyrok śmierci nie tylko nasiebie, ale inaMessalinę, którą gorąco kochałem, inaswe nie narodzone jeszcze dziecię. (Ciekawa rzecz, skąd biorą się tak silne uczucia donie narodzonego jeszcze dziecka.) Nie chciałem, żeby potomność widziała wemnie chytrego oportunistę, który robi zsiebie półgłówka iprzyczaiwszy się czeka cierpliwie, kiedy go zaleci odstrony pałacu wiatr spisku przeciw cesarzowi, aby wpomyślnym momencie zgłosić się śmiało posukcesję. Podejmując obecnie dalszy ciąg autobiografii pragnę przede wszystkim wytłumaczyć, dlaczego linia mego postępowania wciągu trzynastoletnich rządów wykazuje tyle załamań. Mam nadzieję, żeuda mi się usprawiedliwić pozorny brak konsekwencji wmych poczynaniach zróżnych okresów panowania, gdy wykażę ich zależność odprzekonań, którym nigdy, przysięgam, dobrowolnie się nie sprzeniewierzyłem. Ajeśli nie potrafię usprawiedliwić swych czynów,to może przynajmniej wykażę, wjak niezwykle trudnej znajdowałem się sytuacji, pozostawiając czytelnikom rozstrzygnięcie, jak powinienem był postępować.


    Powróćmy więc dochwili, wktórej przerwałem swoje opowiadanie. Wpierw jednak pozwólcie mi podkreślić, żesprawy byłyby wzięły znacznie gorszy dla Rzymu obrót, gdyby właśnie wtym czasie nie bawił wstolicy król żydowski Herod Agryppa. On jeden wkrytycznej chwili pozamordowaniu Kaliguli nie stracił głowy iocalił życie tłumom zebranym wteatrze palatyńskim. Gdyby nie on, niemiecka straż przyboczna sprawiłaby wśród widzów niebywałą masakrę. Dziwne może się wydać moim czytelnikom, żeażdoostatniej strony tej historii nie spotkali się znajmniejszą wzmianką dotyczącą zdumiewających losów Heroda Agryppy, choć drogi naszego życia tyle razy się krzyżowały. Wynikło to stąd, żeprzygody Heroda tworzyły same przez się całość; chcąc je potraktować tak, jak nato zasługiwały, musiałbym ich bohatera uczynić pierwszoplanową postacią mojej opowieści, której punkt ciężkości miał przecież leżeć gdzie indziej, aktórej itak już groziło nieustannie przeładowanie materiałem wątpliwej wartości. Dlatego też rad jestem, żepominąłem dotychczas Heroda. Ponieważ wwypadkach, naktóre teraz przychodzi kolej, odegrał on poważną rolę, mogę, nie obawiając się niewskazanej dygresji, opowiedzieć historię jego życia ażdośmierci Kaliguli iciągnąć ją równolegle zeswoją własną ażdochwili śmierci samego Heroda. Wten sposób nie nadwerężę dramatycznej jedności, cobyłoby nastąpiło, gdybym historię Heroda rozbił między obydwa tomy. Nie chcę przez to jednak powiedzieć, żenależę dohistoryków dramatyzujących swe dzieła. Jak mogliście zauważyć, jestem raczej ostrożny wstosowaniu jakichś określonych form literackich. Faktem jednak jest, żenie można pisać oHerodzie nie zaprawiając opowiadania pewną dozą teatralności. Życie jego bowiem przypominało teatralną sztukę; on sam grał wniej główną rolę, areszta zespołu dzielnie mu sekundowała. Nie była to jednak tragedia wczystym stylu klasycznym; ten charakter posiadało tylko zakończenie zkonwencjonalną karą bogów zakonwencjonalny grzech pychy. Poza tym zbyt wiele było wsztuce elementów niehelleńskich. Tak naprzykład bóg, który wymierzył karę, nie należał dowytwornego towarzystwa olimpijczyków. Przeciwnie, był to chyba najdziwaczniejszy zbogów, jacy znajdują się naobszarze moich rozległych dominiów ipoza ich granicami: bóg, którego wizerunek nigdzie nie istnieje, którego imienia nie wolno wymawiać pobożnym wyznawcom (chociaż kuczci jego obrzezują napletek idokonywają wielu innych dziwnych ibarbarzyńskich obrządków), Bóg ten podobno przebywa samotny wJerozolimie, wantycznej cedrowej skrzyni obitej borsuczymi, naniebiesko farbowanymi skórami; nie chce mieć nic doczynienia zinnymi bóstwami tego świata inawet nie przyjmuje dowiadomości ich istnienia. Zresztą historia Heroda obok elementów tragicznych zawiera zbyt wiele farsowych, aby mogła się stać tematem dla dramaturga złotego wieku Hellady. Wyobraźcie sobie tylko dostojnego Sofoklesa, który wgórnolotnym, poetyckim stylu ma mówić odługach Heroda.


    Obecnie, jak już nadmieniłem, chcę szczegółowo opowiedzieć wszystko, copominąłem poprzednio, iwydaje mi się, żebędzie najlepiej, jeśli skończę wprzód starą historię, adopiero potem przejdę donowej.


    Tak więc wtym miejscu rozpoczyna się wreszcie


    
      
    


    HISTORIA HERODA AGRYPPY


    
      
    


    Przede wszystkim trzeba pamiętać, żeHerod Agryppa nie był ani krewnym, ani powinowatym wielkiego Marka Wipsaniusza Agryppy, Augustowskiego generała, który ożenił się zjedyną córką cesarza, Julią, izostał wten sposób dziadkiem mojego bratanka Gajusza Kaliguli imej bratanicy Agryppinilli. Nie był też wyzwoleńcem Agryppy, jak moglibyście przypuszczać zewzględu nato, żewRzymie wyzwoleni niewolnicy mają zwyczaj wdowód wdzięczności przyjmować imiona swoich poprzednich panów. Nie, nic podobnego. Został on tak nazwany przez swego dziadka Heroda Wielkiego, króla żydowskiego, nacześć wspomnianego Agryppy, który właśnie wtym czasie umarł. Przecież Herod Wielki, ten nieprzeciętny igroźny starzec, tron swój zawdzięczał nie mniej stosunkom zAgryppą, jak poparciu Augusta, który widział wnim pożytecznego sprzymierzeńca naBliskim Wschodzie.


    Rodzina Heroda wywodziła się zEdom, górzystej krainy leżącej między Arabią apołudniową Judeą, inie była pochodzenia żydowskiego. Herod Wielki, urodzony zmatki Arabki, otrzymał odJuliusza Cezara zarząd Galilei wtym czasie, kiedy ojciec jego dostał zarząd Judei. Miał wtedy zaledwie piętnaście lat. Odrazu popadł wciężkie tarapaty, gdyż tępiąc wswoim okręgu bandytyzm, skazał naśmierć bez sądu kilku obywateli żydowskich, zacopozwano go przed najwyższy sąd żydowski, sanhedryn. Nawezwanie to zareagował wsposób wysoce prowokacyjny, zjawiając się przed sędziami wpurpurowym płaszczu, otoczony zbrojnymi żołnierzami. Ostatecznie jednak, nie czekając nawyrok, potajemnie opuścił Jerozolimę. Rzymski namiestnik Syrii, doktórego się zwrócił zprośbą opoparcie, oddał mu zarząd nad innym okręgiem wtej samej prowincji, niedaleko Libanu. Nie chcąc się dłużej rozpisywać powiem krótko, żeHerod Wielki, którego ojciec tymczasem umarł otruty, został mocą wspólnej ustawy mego dziadka Antoniusza istryjecznego dziadka Augusta (wówczas zwanego Oktawianem) królem żydowskim. Przez trzydzieści lat zwielką surowością ichwałą sprawował rządy nad krajami, których granice szczodrobliwość Augusta wciąż rozszerzała. Pojął ażdziesięć żon, wtym dwie własne siostrzenice, ipowielu nieudanych zamachach samobójczych umarł wreszcie nanajstraszniejszą inajohydniejszą może chorobę, jaką zna medycyna. Zwie się ona chorobą Heroda. Innej jej nazwy nie znam, jak również nigdy nie słyszałem, żeby ktoś przedtem nanią zapadł. Charakterystyczne objawy to wilczy głód, wymioty, gnicie żołądka, robaki toczące członek inieustanna biegunka. Przypadłości te stały się dla Heroda przyczyną niewypowiedzianych katuszy idoprowadziły dozupełnego szału tego już zsamej natury niepohamowanego człowieka. Żydzi widzieli wnich karę Bożą zadwa kazirodcze małżeństwa. Wpierwszej żonie Mariamnie, która pochodziła zesłynnej żydowskiej rodziny Machabeuszów, Herod był nieprzytomnie zakochany. Pewnego razu, wybierając się dosyryjskiej Laodycei naspotkanie zmym dziadkiem Antoniuszem, wydał swemu szambelanowi poufny rozkaz, aby wrazie gdyby padł ofiarą intryg swoich wrogów, Mariamna została bezzwłocznie zabita. Nie chciał bowiem dopuścić, bystała się łupem Antoniusza. Podobnie postąpił wyjeżdżając naRodos, gdzie miał się spotkać zAugustem. Wszak obydwaj moi dziadkowie słynęli jako wielcy kobieciarze. Kiedy Mariamna dowiedziała się otym rozkazie, poczuła słuszny żal domęża ipowiedziała wobecności matki isiostry Heroda kilka słów, których było rozsądniej nie wypowiedzieć. Obydwie kobiety, zazdrosne owpływ, jaki miała naich syna ibrata, powtórzyły mu słowa Mariamny zaraz poprzyjeździe, dodając, żezzemsty dopuściła się ona cudzołóstwa ztym samym szambelanem, który otrzymał ów warunkowy rozkaz jej zgładzenia. Herod kazał stracić oboje. Ogarnęła go jednak później straszna rozpacz iwyrzuty sumienia, awreszcie dostał gorączki icudem udało się go ocalić. Kiedy wrócił dozdrowia, stał się tak ponury ipodejrzliwy, żeprzy najbłahszej poszlace skazywał naśmierć swoich najlepszych przyjaciół inajbliższych krewnych. Jedną zjego ofiar był najstarszy syn Mariamny: oskarżony ospiskowanie przeciw ojcu, został on wraz zbratem zgładzony. Autorem oskarżenia był ich przyrodni brat, którego Herod później też kazał stracić. Przy tej to właśnie sposobności August zrobił ową dowcipną uwagę: „Zaiste, wolałbym być świnią Heroda niż jego synem”. Irzeczywiście, świnie Heroda mogły spokojnie doczekać sędziwego wieku, gdyż przepisy religijne zakazywały Żydom spożywać wieprzowinę. Właśnie ów nieszczęśliwy książę, najstarszy syn Mariamny, był ojcem mego przyjaciela Heroda Agryppy, którego Herod Wielki uczyniwszy sierotą, wysłał bezzwłocznie jako czteroletniego chłopca nadwór Augusta.


    Herod ija byliśmy rówieśnikami, adzięki temu, żemieliśmy wspólnego przyjaciela – Postuma, doktórego Herod poczuł specjalną sympatię – przebywaliśmy zawsze razem. Herod był ładnym chłopcem inależał doulubieńców Augusta, który zaglądał czasami naboisko szkolne, aby zabawić się zchłopcami wciągnienie liny, skakankę lub wojsko. ZHeroda urwis był nie lada. August miał ulubionego psa zgatunku wielkich puszystowłosych brytanów hodowanych wAdranasie koło Etny. Pies ten słuchał tylko cesarza, chyba żemu August wyraźnie powiedział: „Dopóki cię nie zawołam, masz być posłuszny temu atemu człowiekowi”. Bydlę, rade nierade, spełniało rozkaz, lecz trzeba było zobaczyć ten nieszczęśliwy wzrok, jakim patrzało zaodchodzącym panem. Herodowi udało się wjakiś sposób przywabić psa, akorzystając ztego, żezwierzęciu chciało się właśnie pić, dał mu miskę tęgiego wina. Pies urżnął się jak stary żołnierz, którego zwolniono zwojska. Wtedy Herod zawiesił mu naszyi dzwonek, ogon pomalował nażółto, ałapy ipysk naszkarłatno; donóg przywiązał świńskie pęcherze, dogrzbietu gęsie skrzydła itak przystrojonego puścił napałacowy dziedziniec. Wpewnym momencie August przypomniał sobie swego ulubieńca. „Tyfon! Tyfon! – zaczął wołać. – Gdzie jesteś?” Patrzy, ażtu jakiś dziwaczny potwór zatacza się odstrony bramy. Był to jeden znajkomiczniejszych momentów tak zwanego Złotego Wieku. Ponieważ jednak zdarzyło się to podczas świąt Saturna, August wziął żart zadobrą monetę. Herod miał obłaskawionego węża, którego nauczył chwytać myszy. Nosił go zazwyczaj pod ubraniem ipodczas lekcji, kiedy nauczyciel obrócił się dotablicy, wypuszczał kuwielkiej uciesze kolegów. Wogóle Herod tak absorbował uwagę klasy, żewreszcie odebrano go zeszkoły. Miał się uczyć razem zemną pod kierunkiem Atenodora, mego białobrodego opiekuna zTarsu. Początkowo usiłował płatać figle iAtenodorowi, ale skoro spostrzegł, żeten traktuje jego wybryki zpobłażliwym uśmiechem, aja będąc bardzo przywiązany domego nauczyciela, nie zachęcam donich, ustatkował się wkrótce. Herod posiadał bystry umysł, niezwykłą pamięć iszczególne zdolności dojęzyków.


    –Mam przeczucie, Herodzie – powiedział mu kiedyś Atenodor – żeprzyjdzie dzień, gdy zostaniesz powołany doobjęcia najwyższej godności wswym ojczystym kraju. Powinieneś każdą godzinę młodości obrócić naprzygotowanie się dotego zadania. Przy twoich zdolnościach możesz stać się równie potężnym monarchą jak twój dziadek Herod.


    –Bardzo to piękne, Atenodorze – odrzekł Herod – ale cóż, kiedy ja mam tak liczną itak przewrotną rodzinę. Nawet nie wyobrażasz sobie, coto zabanda opryszków. Możesz rok podróżować poświecie inie spotkasz gorszych drabów. Odczasu śmierci mojego dziadka,to jest odośmiu lat, nie poprawili się, oile mi wiadomo, ani trochę. Gdybym musiał powrócić dokraju, nie wiem, czy przeżyłbym pół roku. To samo mówił mój biedny ojciec, kiedy bawił wRzymie wychowując się wdomu Azyniusza Polliona. Ito samo powtarzał mój stryj Aleksander, który chował się razem znim; obaj mieli rację. Stryj, który obecnie panuje wJudei, jest nieodrodnym potomkiem starego Heroda. Lecz gdy tamten wykazywał wswoich występkach pewną wielkość, ten jest tylko nikczemny. Amoi stryjowie, Filip iAntypas,to para chytrych lisów.


    –Jedynie cnota oprze się wielu zdrożnościom – odrzekł Atenodor. – Pamiętaj, żeŻydzi są bardziej fanatycznie przywiązani docnoty niż jakikolwiek inny naród. Jeżeli okażesz się cnotliwy, staną zatobą jak jeden mąż.


    –Cnota żydowska jest inna niż grecko-rzymska, którą głosisz. Ale serdeczne dzięki zaprzepowiednię. Możesz liczyć namnie, jeśli zostanę królem. Lecz dopóki nie zasiądę natronie, nie mogę być bardziej cnotliwy niż reszta mojej rodziny.


    Chcielibyście pewno, żebym wam jeszcze powiedział coś ocharakterze Heroda. Napodstawie doświadczenia twierdzę, żeludzie przeważnie nie są ani cnotliwi, ani źli. Trochę tacy, trochę tacy – naogół mierność bez znaczenia. Niewielu tylko posiada zdecydowanie krańcowy charakter. Ci zostawiają posobie niezatarty ślad wdziejach. Podzieliłbym ich nacztery grupy. Dopierwszej zaliczyłbym czarne charaktery okamiennych sercach. Ten typ doskonale reprezentuje Makron, komendant gwardii zaTyberiusza iKaliguli. Następnie idą cnotliwi ludzie, również okamiennych sercach; zaprzykład posłużyć może postrach mojego dzieciństwa, Katon Cenzor. Dotrzeciej grupy należą ludzie cnotliwi ozłotych sercach, jak stary Atenodor imój biedny zamordowany brat Germanik. Ostatnią grupę stanowią bardzo rzadko spotykane okazy nicponiów ozłotych sercach. Najdoskonalszym przedstawicielem tego typu był właśnie Herod Agryppa. Te nicponie ozłotych sercach, te „antykatony”, okazują się wchwilach potrzeby najlepszymi przyjaciółmi. Człowiek nic dobrego się ponich nie spodziewa. Nie posiadają, jak sami przyznają, żadnych zasad idbają tylko owłasną korzyść. Lecz kiedy znalazłszy się wrozpaczliwym położeniu pójdziesz dotakiego nicponia ipowiesz mu: „Nalitość boską, zrób dla mnie to ato”, zrobi to bez najmniejszej wątpliwości. Inie poczyta tego zaprzyjacielską przysługę. Powie, żewyświadczył ci tę przysługę tylko dlatego, żedogadzało to jego własnym krętackim planom. Nawet nie wolno mu wobec tego dziękować. Antykatony lubią uprawiać gry hazardowe iszastać pieniędzmi; lecz ostatecznie lepiej być kosterą irozrzutnikiem niż żebrakiem. Przebywają ustawicznie wtowarzystwie pijaków, morderców, filutów ioszustów, lecz rzadko upijają się sami, ajeśli zaaranżują jakieś skrytobójstwo,to można być pewnym, żezabitego nikt nie będzie bardzo żałował. Ofiarą ich oszustw padają raczej bogaci oszuści niż niewinna biedota; nie biorą też nigdy kobiety wbrew jej woli. Herod upierał się zawsze przy tym, żejest urodzonym szelmą.
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      [1] Przeł. Halina Cieplińska.
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